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Liliana Sonik: CAŁY TEN ZGIEŁK
Znaczą terytorium jak zwierzęta
Pociąg zbliża się do dworca w Warszawie/ Krakowie/ Łomży – niepotrzebne skreślić lub dopisać inne. Albo popatrzeć z okien samochodu. Na poboczach dowolnej polskiej drogi ten sam żenujący spektakl: z krzaków zwisają spłowiałe worki plastikowe, na ziemi przewalają się śmieci, migocą torebki po chipsach, papierosach, ciastkach i w dziwnych pozach sterczą zdechłe opony. 

Jeszcze nie zdążyło to wszystko zarosnąć trawą, więc straszy. I świadczy o nas. Takiego chamstwa, takiego lekceważenia przestrzeni publicznej nie ma w żadnym europejskim kraju. Żadne sprzątanie świata z mózgów śmiecących śmieciarzy tego nie usunie. Podobną dezynwolturę można spotkać w Afryce Północnej, czasem w Indiach czy w Bangladeszu, ale w Europie to jednak ewenement.

W krajach bardzo biednych natura nie jest żadną wartością, bo myśli się tam przede wszystkim o napełnieniu brzucha i troskach elementarnych. Biorąc pod uwagę słabość edukacji można to jakoś zrozumieć. Ale u nas?

Kim są nasze rodzime fleje, śmieciuchy i śmieciarze? Młodzi są czy starzy? Kobiety czy mężczyźni? Rodzice czy dzieci? A może studenci lub gimnazjaliści? Z wykształceniem podstawowym czy wyższym? Nobliwi gospodarze, kierowcy tirów czy właściciele wypasionych audi? Tego nie dowiemy się z żadnych badań, bo za wyjątkiem złapania in flagranti nikt z własnej woli się nie przyzna.

Zastanawiałam się, co dzieje się w głowach takich szkodników. Oni robią symboliczną kupę, by zaznaczyć, że istnieją. Innego istnienia nie przewidują. Po prostu znaczą terytorium jak zwierzęta. W małych mózgach chlupoczą płaskie zwoje zdolne wyuczyć się czystości na iluś metrach kwadratowych własnego mieszkania, ale większe przestrzenie są dla nich pojęciem zbyt abstrakcyjnym.

Przy leśnych drogach, na łąkach, w korytach strumieni gniją stare meble, telewizory, lodówki. To bardziej skomplikowana sprawa: jeśli gminy nie organizują wywózki "wielkich śmieci” – a rzadko organizują – to musi się kończyć źle. Jedno i drugie – torebki plastikowe, doraźnie papiery i zużyte sprzęty – zatruwają środowisko. Jeśli komuś to brzmi odlegle i kojarzy się z ministerstwem od natury – to znaczy, że nie rozumie spraw elementarnych. Fleje nie tylko grzeszą przeciw estetyce. Oni nas po prostu trują.

Ponoć wkrótce będzie można – bez obowiązku zakupu nowego sprzętu – oddać złom RTV i AGD do marketu z elektroniką. Niestety, chodzi wyłącznie o drobnicę do 25 cm. Dyrektywa europejska wymuszająca recykling elektroodpadów wejdzie u nas w życie dopiero w 2021 roku. Do tej pory zasypią nas śmieci.
